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Dokładnie 60 lat temu, w tym miejscu, spotkali si ę Niemcy i 
Polacy. Jedni Ŝywiąc pogard ę i nienawi ść, drudzy do świadczaj ąc 
przera Ŝenia i grozy. Jedni z zadaniem: „niszczenia bezu Ŝytecznego 
Ŝycia” i „oczyszczenia społecze ństwa z nieproduktywnych i nie 
przyszło ściowych elementów”,  uzbrojeni, z wojskowymi  rozkazami. 
Drudzy, bezbronni, z bli Ŝej niesprecyzowan ą nadziej ą. W obliczu 
śmiertelnego niebezpiecze ństwa - bezradni. Niektórzy, z słowami 
buntu i aktami odwagi. 
„W dniu 23 czerwca 1942 roku dyrektor Kroll  zarządził na godzin ę 
10 przed południem odpraw ę słu Ŝby sanitarnej szpitala w gmachu 
teatru zakładowego. Na odprawie tej Kroll oświadczył, Ŝe w dniu 
dzisiejszym nast ąpi przewiezienie chorych do szpitala 
psychiatrycznego w Drewnicy. Rozkazał słu Ŝbie sanitarnej, która 
dotąd mieszkała na oddziałach szpitalnych, zabra ć wszystkie swoje 
osobiste rzeczy i opu ścić oddziały najpó źniej do godziny 12 w 
południe. Od godziny 12 maj ą pozosta ć na oddziałach jedynie 
wyznaczeni dy Ŝurni lub dy Ŝurne, najwy Ŝej dwie osoby na oddział, 
które po uko ńczeniu dy Ŝuru winni odda ć klucze oddziałowe. ... Po 
godzinie 13, któr ą oznajmi głos syreny z kotłowni zakładowej, nie 
wolno nikomu ukaza ć się na terenie szpitala, a do ka Ŝdego, kto nie 
zastosuje si ę do tego rozkazu, wojsko b ędzie strzela ć. Zakaz nie 
opuszczania mieszka ń obowi ązuje do godziny 7 rano dnia 
następnego.” ( Roman Kiełkowski, Przegl ąd Lekarski, Nr 1, 1967) .  
  
Większość z nas urodziła si ę później i zna tamte wydarzenia tylko z 
opowiadania. Niektórzy spo śród nas nosz ą do dzi ś  trwałe ślady 



okalecze ń, które jednak nie wzbudziły ch ęci odwetu i nienawi ści. 
Nie przerodziły nas w m ścicieli.  

Dzięki temu naprawd ę moŜemy powiedzie ć, Ŝe spotykamy si ę 
ze sobą z ciekawo ścią i Ŝyczliwo ścią. Chcemy si ę spotyka ć. 
Chcemy ze sob ą przebywa ć. Chcemy ze sob ą współpracowa ć.  
Co wi ęcej, od przeszło 10 lat owocnie współpracujemy z so bą. 
Mamy wspólne osi ągni ęcia. Nale Ŝą do nich: Nasze Partnerstwa: z 
Zakładami Bodelschwinghsche Bethel w Bielefeldzie, z 
Uniwersytetem Wilchelma w Münster, Westfalsk ą Klinik ą 
Psychiatryczn ą i Szpitalem Alexianer w Münster, z Klinik ą 
Psychiatryczn ą w Bochum. Owocem jest Polsko – Niemieckie 
Towarzystwo Zdrowia Psychicznego; wspólnie organizo wane 
Sympozja Naukowe. Owocem s ą wspólnie wzniesione dzieła, np. 
pomnik, który przed chwil ą odsłonili śmy, wcze śniej odnowiona z 
funduszy Współpracy Polsko – Niemieckiej „Szkoła śycia”. Bogato 
owocuje współpraca z Landem Westfalii i Lippé: kilk a wystaw dzieł 
artystycznych pacjentów, wydawnictwa poezji pacjent ów, 
multimedialny projekt europejski pt. („Spaces to li ve”) „Przestrzenie 
śycia”, który zaczynamy realizowa ć.               
 

Dziś spotykamy si ę na tej sali w dniu 23 czerwca 2002 roku w 
duchu przyja źni. Nie stawiamy Ŝadnych warunków. Nie wydajemy 
Ŝadnych rozkazów. Nie zamierzamy podejmowa ć Ŝadnych uchwał 
ani rezolucji. Cieszymy si ę z samego spotkania. Zawierzamy sobie 
wzajemnie. Rzeczywi ście stajemy si ę przyjaciółmi. 

Po latach, spotykamy si ę po to by wypełni ć nadzieje setek 
pomordowanych ludzi, którzy z powodu zaburze ń psychicznych byli 
pacjentami tego szpitala oraz nadzieje personelu, k tóry si ę nimi 
opiekował. 
Jak my ślimy, nadziej ą tamtych ludzi było prze świadczenie, Ŝe 
śmier ć chorych psychicznie osób nie powinna by ć zapomniana; Ŝe 
przyjd ą czasy, kiedy wspomnimy ich; i pokłonimy si ę nim z 
uszanowaniem i przekonaniem, Ŝe Ŝycie ludzkie ma warto ść 
nieprzemijaln ą; Ŝe ani nie zamyka si ę w uwarunkowaniach ciała, ani 
psychiki, ani w uwarunkowaniach społecznych - ale o dnosi si ę do 
ducha, który jest nie śmiertelny i dzi ęki któremu człowiek posiada 
swą niezbywaln ą godno ść. 
 
 Witaj ąc Was jako gospodarz, ciesz ę się z naszego spotkania.  
 

Kieruj ąc słowa powitania do b ędących przy władzy - chc ę dać 
wyraz nadziei, Ŝe ani dzi ś, ani w najbli Ŝszej, ani dalszej przyszło ści, 
nie znajd ą posłuchu ideologie głosz ące, Ŝe miejsce to jest 



niepotrzebne w cało ści lub cz ęści dla ludzi z zaburzeniami 
psychicznymi i w zwi ązku z tym powinno by ć przeznaczone dla 
innych bardziej u Ŝytecznych celów.  
 
Andrzej Kowal – Dyrektor Szpitala im. dr Józefa Bab ińskiego w 
Krakowie. 

 


